panny wosk leją, a gdy zastygnie 
Hlopaka, znak to, że zamążpójście 
em będzie weselisko. I koniecznie 
(owskie. 
dawnych zwyczajów weselnych - 
śn najwyższej klasy popisy jeździec- 
mnieli wykonawcy z ludowego ze- 
ycznego „„Krakowiacy”. Wspaniałe 
strojów, werwę i humor przyśpiewek 
rę jeźdźców podziwiali nie tyl- 
wnaszym kraju. Zespół oklaskiwa- 
0 (akże przez mieszkańców wielu 
, Szwecji i Republiki Federalnej 
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Uwaga drużyny i szczepy harcerskiel 
z EPEE CA ACE AZS 


JESZCZE TYLKO DWA DNI! 


4 grudnia br. mija termin wysyłania zgłoszeń 
afr” o K ucz! ictw: 
Węgiel”. Zgłoszenia należy wysyłać do kaiowieliero Bati a) trzecim konkursie Azymut 
ja! . ul 


7, 40-096 Katowice. 


Regulamin i zadania konkursowe zamieścili 

i ciliś 

czekają cenne nagrody wartości 100 tysięcy Beja nr 
czyki, znaczki i dyplomy. Zostały już tylko dwa dni 


zgloszenie uczestnictwa. 


HOKEJ JUŻ 


ZSRR. Ponad 20 pucharów i 60 
dyplomów zdobyli w miejskich 
i wszechzwiązkowych zawodach 
młodzi sportowcy z klubu OLIMP, 
który powstał 5 lat temu w Krasno 
elskiej dzielnicy Leningradu 
W zajęciach sportowych uczestni 
czy systematycznie ponad pół ty 
siąca przedszkolaków i uczniów 
szkół podstawowych, trenujących 
pod troskliwą opieką specjalnie 
przeszkolonych trenerów. Na zdję- 
ciu: młodzi hokeiści z OLIMPU. (dr) 


Fot. CAF-TASS 


u „Świata Mlodych”, ul. 3 Maja 


139 z 18 listo) 

pada br. Na zwyci 
„ na uczestników — i Sj 
aby się zastanowić, zdecjdż io ię ć 
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w PRZEDSZKOLU! 


Dziś przedstawiamy 


NOWY 
PREZYDENT 
MEKSYKU 


Od 1 grudnia Meksyk ma nowego 
prezydenta. Obowiązki głowy pańs- 
twa sprawuje obecnie Jose Lopcz 
Portillo, który zastąpił na tym stano- 
wisku Louisa Echeevarię. 


Nowy szef państwa już od wczes- 
nej młodości rozpoczął działalność 
w szeregach Partii Instytucjonalno- 
Rewolucyjnej (PIR), która od pół 
wieku rządzi Meksykiem. Przez pe- 
wien czas był profesorem prawa, 
sprawował też szereg ważnych funk- 
cji rządowych, był m. in. ministrem 
skarbu. Właśnie wtedy dał się poznać 
jako zdolny i energiczny organizator. 
Czołowi działacze Partii Instytucjo- 
nalno-Rewolucyjnej określają go ja- 
ko: „idealnego szefa państwa”. 


Oczekuje się, że Jose Lopez Portil- 
lo kontynuować będzie politykę swo- 
jego poprzednika, świadczy o tym. m. 
in. jego przynależność do grupy po- 
stępowych działaczy PIR. Oznacza 
to, że Meksyk nadal będzie dążył do 
zbliżenia i rozwoju współpracy z kra- 
jami rozwijającymi się, stopniowo 
uniezależniając się od Stanów Zje- 
dnoczonych. 


Nowy prezydent staje przed wielo- 
ma problemami społecznymi i gospo- 
darczymi. Meksyk jest bowiem kra- 
jem o znacznych różnicach w pozio- 
mie życia różnych warstw społeczeń- 
stwa. Nierówności te są powodem 
wielu napięć wewnętrznych. Jose Lo- 
pez Portillo niezapowiada wprawdzie 
radykalnych reform ale oświadczył, 
że dążyć będzie, chociaż do częścio- 
wego złagodzenia tych różnic. 


Sporo uwagi wymaga także gospo- 
darka meksykańska, która mocno od- 
czuła skutki światowego kryzysu eko- 
nomicznego. Jest to tym ważniejsze, 
że większość podstawowych gałęzi 
przemysłu znajduje się w rękach pań- 
stwa. Np. przedsiębiorstwa państwo- 
we kontrolują całość wydobycia ropy 
naftowej, produkcję energii elektry- 
cznej, koleje. A już zupełnym wyjąt- 
kiem wśród krajów kapitalistycznych 
jest gęsta sieć sklepów znajdująca się 
pod zarządem państwa. 


Jose Lopez Portillo wybrany został 
zdecydowaną większością głosów. 
Nie oznacza to jednak, że cały naród 
meksykański popiera politykę jego 
partii. W kilku okręgach, kandydaci 
na posłów do parlamentu z ramienia 
opozycji zdołali pokonać działaczy 
PIR. Wysuwano także zastrzeżenia, 
że wyniki głosowania zostały częścio- 
wo sfałszowane. 


Nowy prezydent, w krótkim prze- 
mówieniu po wyborach, zapowie- 
dział, że nie będzie stosował żadnych 
form dyktatury i prowadzić będzie 
politykę całkowitej niezależności. 

(kp) 


„„Zwolniłam się po szóstej lekcji, bo wiesz, 
trzeba kawałek dojechać i nie wiadomo jak 
z biletami. Ale warto było. Najlepszy to był 
syn tej małej Indianki i białego. No, ten to 
dopiero rzucał nożem. To był facet! Reszta 
chała, chociaż da się oglądać. Wybierzmy się 
razem jeszcze raz jutro. Dobrze?!” 

Chłodno, tłok, ludzie po pracy wracają do 
domów. Dwie panienki ze szkolnymi tarcza- 
mi na rękawach bez reszty są pochłonięte 
opowiadaniem. Strzelają źli czerwnoskórzy, 
rewanżują im się jeszcze gorsi biali, do akcji 
wkracza Bohater. Leje się krew trup pada 
gęsto. Rozmowa jaka toczy się obok autobu- 


CE decyduje o poziomie 
rozwoju gospodarki pańs- 
twa? - Oczywiście wydajność 
pracy jego społeczeństwa. Od 
czego ona zależy? - Od ilości 
wszelkiego rodzaju energii zu- 
żywanej na jednego mieszkań- 
ca, szczególnie energii elektry- 


cznej. 
* * * 


Trwającej obecnie rewoluc ji 
naukowo-technicznej towarzy- 
szy ogromny wzrost uprzemy- 
słowienia, czego wyrazem jest 
podwajanie zużycia energii ele- 
ktrycznej w okresie od 5 do 10 
lat w różnych krajach. Specjaliś- 
ci-energetycy obliczają, że do 
roku 2000 zapotrzebowanie lu- 
dzkości na tę energię wzrośnie 
w stosunku do dnia dzisiejsze- 
go czterokrotnie. Powstaje więc 
pytanie, jak zdobyć tak wielką 
ilość energii elektrycznej, jeśli 
już teraz najbardziej rozwinięte 
państwa odczuwają jej brak. Jak 
wiemy, również nasz kraj, prze- 
żywający w ostatnich latach 
ogromny rozwój przemysłu, ma 
ogromne trudności. A przecież 
z każdym rokiem energii elek- 
trycznej produkujemy . coraz 


więcej, i tak np. w roku 1965 
wytworzyliśmy 43,8 mld kWh 
w 1970 — 64,5 a w 1975 — 97,2. 


Czy światowy kryzys energe- 
tyczny spowodowany jest nie- 
doborem paliw kopalnych, wę- 
gla i ropy? — Nie. Według wiary- 
godnych obliczeń do roku 2000 
zostanie wykorzystanych zaled- 
wie 2 do 3 proc. zbadanych już 
światowych zasobów tych su- 
rowców. Rzecz w czym innym — 
w rozmieszczeniu zapasów pa- 
liwa na kuli ziemskiej. Najczęś- 
ciej są one znacznie oddalone 
od miejsc największego ich zu- 
życia. A więc idzie tu o koszty. 
Warto również wspomnieć 
i o tym, że przecież spalanie 
gazu i ropy naftowej nie jest — 
jak wiemy — najlepszym sposo- 
bem ich wykorzystania. Świad- 
czy o tym wszystko to, co otrzy- 
mujemy z petrochemii. Ludz- 
kość musiała więc sięgnąć do 
nowych źródeł energii. 


JUTRO 
ENERGETYKI 
TO ELEKTROWNIE 
ATOMOWE 


Po węglu i ropie na arenę 
światową wkroczył uran. Ener 
gia nuklearna = ku jejwykorzys 
taniu zmierza cały świat. We 
dług prognoz Międzynarodo- 
wej Agencji Energil Atomowej 
w roku 2000 55 proc. energii 
elektrycznej na świecie będzie 
pochodziło z elektrowni ato- 
mowych! Uczony radziecki | 
Marochow tak uzasadnia karie- 
rę energii pochodzącej z uranu: 

„Rozwój energetyki jądrowej 
rozwiązuje lub w decydującym 
stopniu ułatwia problem trans- 
portu paliwa, pozwala otrzymy- 
wać określone produkty, w tym 
wodór, nadający się do wyko- 
rzystania przy produkcji stali 
i silników, w transporcie przy- 
szłości. Można je także wyko- 
rzystywać w produkcji nawo- 
zów i paliw sztucznych, w celu 
odsalania wody, produkcji pary 
technologicznej itp. Sa to wszy- 


Tak wygląda pulpit sterowniczy jednego z bloków energetycznych Nowo- 
woroneskiej Elektrowni Atomowej nad Donem. 


stko dziedziny, w których ener- 
getyka atomowa może w nieda- 
lekiej przyszłości zająć istotne 
miejsce. A jest to bardzo ważne. 
Przecież samo tylko hutnictwo 
żelaza pochłania około 20 proc. 
całego zużywanego paliwa na- 
turalnego. 

Obok wyższej konkurencyj- 
ności ekonomicznej w porów- 
naniu z elektrowniami opartymi 
na paliwie tradycyjnym, EJ po- 
siadają tę przewagę, iż w mniej- 
szym stopniu zanieczyszczają 
środowisko naturalne i — co 
szczególnie ważne - podczas 
spalania paliwa nie pochłaniają 
tak ogromnych ilości tlenu at- 
mosferycznego”. 


PIERWSZA 
POLSKA 
ATOMOWA 


W lutym 1975 roku Prezydium 
Rządu powzięło decyzję o przy- 


MI 


spieszeniu rozwoju energetyki 
jądrowej w naszym kraju. Jakie 
były przyczyny podjęcia tej de- 
cyzji, wyjaśniał w wywiadzie 
udzielonym „Trybunie Ludu” 
prof. dr inż. Kazimierz Kopecki: 


„Węgiel kamienny pokrywa 
ponad 70 proc. krajowego zapo- 
trzebowania na energię. We- 
dług dzisiejszych przewidywań 
ten udział obniży się do56 proc. 
w 1980 roku, aby w roku 2000 
osiągnąć wartość 45 proc. Spa- 
dek ów - pomimo planowanego 
uruchomienia nowego zagłębia 
w województwie lubelskim - 
wynika z braku możliwości po- 
nad dwukrotnego powiększe- 
nia wydobycia węgla kamienne- 
go. Przeciw nieograniczonemu 
zwiększaniu wydobycia prze- 
mawiają liczne względy ekono- 
miczne i techniczno-organiza- 
cyjne. Ponadto w coraz wię- 
kszym stopniu węgiel będzie 
stawał się bardzo cennym su- 


rowcem 
choć dzisiaj służy jes 
nie do wytwarzania ener 
ktrycznej i cieplnej 


nieenerg 


Prognozy rozwoju kraju 
2000 roku przewidują tymcz 
sem prawie 6-krotne zwięk 
nie mocy zainstalowanej w 
szych elektrowniach. Aby 
osiągnąć, w roku 19% będziem 


musieli przeszło 10 proc 
trzebowania na energię elektry 
czną uzyskać z siłowni jądr 
wych, a już w 10 lat późn 


blisko 40 proc. Oznacza to k 
niecznoścć 
w nadchodzącym ćwierćwieczu 
pond 35 tys. megawatów w ją 
drowych blokach energetycz 
nych (dla porównania 
ksza obecnie w kraju elektrow 
nia Turów dysponuje mocą 2000 
MW) 


zainstalowania 


najwię 
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niższy od łącznego kosztu bu 
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Winnetou z wypiekami 


na twarzy 


sowego kasownika nabiera coraz żywszych 
rumieńców. 

To naturalne, że ludzie mają różne zainte- 
resowania. Pewien pan na przykład studiuje 
namiętnie życie Napoleona. Na półkach wie- 
lu domowych bibliotek znajdują się wyłącz- 
nie książki traktujące o życiu sławnych ko- 
biet. Są ludzie, dla których przedmiot ich 
admiracji nie kryje żadnych (lub prawie ża- 
dnych) tajemnic. Wśród bliskich osób mam 
np. młodego specjalistę, który w najdrobnie- 
jszych szczegółach potrafi objaśnić zawiłości 
biografii Winnetou, czy Old Surehanda. Ma- 
my małe, prywatne pasje — i bardzo dobrze, 


że je mamy. Zważmy wszakże różnice: z jed- 
nej strony historia, dzieje prawdziwe, auten- 
tyczni ludzie. Z drugiej fikcja literacka, świat 
imaginacji przeniesiony na filmowy ekran, 
podlany pomidorowym sosem imitującym 
krew, rozbrzmiewający strzelaniną z efekta- 
mi stereofonicznymi. Historia jest oczywiś- 
cie wychowawcza, wszak westernowy świat 
dzieli się na złych i dobrych, którzy w końcu 
odnoszą zwycięstwo. Ale tak to już spow- 
szedniało, że niemal nikt z widzów o tym nie 
pamięta. Nieważne stają się pytania: ,,Po 
co? dlaczego?” Istnieje natomiast problem — 
„kto, kogo i jak”. Nożem, włócznią, z kara- 


binu... Brodaty tego łysego z baru, bandyci — 
szeryfa. ,,Ochy i achy”' na widowni — takich 
oryginalnych sposobów zabijania jeszcze nie 
było. A bohater pozytywny ma tak czyste 
ręce, że aż głupio wygląda w całym zamiesza- 
niu. Może zresztą rzeczywiśc. 

Po co chodzimy do kina? Z przytoczonej 
opowiastki wynika, że aby dopomóc 
wyobraźni, być dwie godziny człowi: 
świata największych miłości i malowniczych 
bijatyk: aby popatrzeć jak ktoś tam leci 


mów rządzą Z 
jest, aby sale kie 


cznością. A widzjes* 


musść 


przyciągnąć 
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z wieloma problemami. Gdy produkcją fil- 
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> oglądać te zdjęcia 
A li pomoże Wam usły- 
l ok zuchwałe po- 
AFM i zadzierzyste to- 

tn » Wtedy przezmo- 
kl, prawdziwym krako- 
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u tego foto 
reportażu 
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Redagujcie 


razem z nami 


DROGA REDAKCJO! 

Jestem zapalonym kibicem 
sportowym. I nie tylko kibicem. 
Moją pasją nie jest wprawdzie 
sport wyczynowy, ale z ogromną 
przyjemnością gram w piłkę noż- 
ną, siatkówkę i inne gry zespoło- 
we. W naszej szkole jest spora 
paczka zwolenników czynnego 
wypoczynku. Odczuwamy jednak 
brak w „Świecie Młodych” infor- 

-_ macji o ciekawych mało znanych 
grach i organizacji młodzieżowych 
imprez sportowych. 


Warto również, by „Świat Mło- 

dych” publikował przykłady udos- 

'_ tępniania młodzieży przez kluby 

i organizacje ich bazy sportowo- 
turystycznej i sprzętu. 


Darek z Przemyśla 


| Jesteśmy tego samego zdania, 
ale ciągle brak nam bieżącej infor- 
" macji od samych Czytelników. 

Apelujemy więc piszcie do naso: 


e ciekawych zawodach, igrzy- 
skach i imprezach sportowych, 


© pracy młodzieżowych orga: 
nizatorów sportu | SKS 


© inicjatywach — sportowych 
i rekreacyjnych zastępów, drużyn 
1 szczepów harcerskich 


© o budowie boisk, placów 
gier, lodowisk I innych urządzeń 
sportowych 


© organizacji lekcji wł i zajęć 
sportowych w szkole 


© pomocy dorosłych w organi- 
zacji szkolnych i środowiskowych 
imprez sportowych 


© organizacjj _ wypożyczalni 
sprzętu sportowego i turystycz- 
nego. 


Ciekawych tematów jest wiele. 
Czekamy na Wasze listy. Redaguj- 
cie razem z nami! W tym też celu 
od dziś powołujemy na naszych 
łamach 


SPORTOWĄ SŁUŻBĘ 
INFORMACYJNĄ 


Jej członkiem może zostać każ- 
dy, kto prześle do redakcji informa- 
cję na podane wyżej tematy. Pa- 
miętajcie jednak o tym, aby w jed- 
nej korespondencji nie wyczerpać 
wszystkich tematów, bowiem wte- 
dy infromacja będzie „o wszystkim 


KGEZNREKECEEWCE OB son o |, 


Dziś koło, 


jutro 
samorząd 


WARSZAWA |SSI) W swoich 
szkołach od dawna wyróżnili sią 
zainterosowaniami sportowymi 
| zdolnościami organizatorskimi, 
Toteż kiedy otwarto w warszaw- 
skim Pałacu Młodzieży kurs mło- 
dzieżowych organizatorów sportu, 


właśnie im zaproponowano udział 


w tym kursio. - s 


Egzamin końcowy nie był łatwy, 
ale zdali go wszyscy, zdobywając 
uprawnienia do prowadzenia zajęć 
sportowych. W ciągu kilku zaled- 
wie miesięcy udowodnili, że potra- 
fią samodzielnie, z pełną rozwagą 
i odpowiedzialnością organizować 
sportowe życie szkół. Odczuwali 
jednak brak wzajemnych kontak- 
tów, możliwości wymiany do- 
świadczeń, | w tym przypadku kie- 
rownictwo Pałacu Młodzieży 
i Szkolnego Związku Sportowego 
pospieszyło im z pomocą powołu- 
jąc do życia Koło Przewodniczą* 
cych SKS. Podwoje tego klubu są 
szeroko otwarte dla młodzieżo- 
wych organizatorów sportu z War- 


, zorganizowanych w szkole lub 
_ wśrodowisku ód 
| SOURUGŁUJ WARS 
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io niczym”. (rat) 


Wszystko dookoła otulone jest delikat- 
ną mgiełką. Zupełnie jakby ktoś dla pod- 
kreślenia piękna tego miejsca zarzucił na 
wody portowego kanału, starych fos, na 
rosnące tu krzaki i na mury Twierdzy — 
przejrzystą, żółtą zasłonę... 

A miejsce jest rzeczywiście niezwykłe. 
Twierdza Wisłoujście pod względem ar- 
chitektonicznym stanowi zabytek klasy 
zerowej. Pod względem historycznym na- 
tomiast — wiąże się nierozerwalnie z losa- 
mi Polski... 


PRZEMYŚLNA LATARNIA 


Kiedy wojowie Chrobrego dotarli nad 
Bałtyk, zadziwić ich musiała niezwykła 
przemyślność ludzi morza. Była tu już 
wówczas latarnia morska. Tworzyły ją 
dwa potężne ogniska, usytuowane w ten 
sposób, że kiedy sternikznalazł sięna linii, 
z której widoczny był tylko jeden ogień — 
znaczyło to, że jest na dobrej drodze do 
ujścia Wisły... 

Za panowania Łokietka Krzyżacy pod- 
stępem opanowali Gdańsk, a w Wisłoujś- 
ciu ustanowili komorę celną. Zbudowano 
tu drewnianą wieżę — latarnię izabudowa- 
nia obronne. W owym czasie rzekę prze- 
gradzano łańcuchem i żaden statek nie 
mógł ani wejść do Gdańska, ani go opuś- 
cić bez zgody zakonu. 


kiem rozkwitu. Ale przezorni mieszczanie 
— głównie kupcy — zdawali sobie sprawę, 
że bogate miasto stanowiło łakomy kąsek 
dla sąsiadów. Postanowiono Gdańsk 
ufortyfikować — a głównym bastionem 
umocnień od strony morza było Wisłouj- 
ście. 

Fort zaprojektował słynny flamand- 
czyk, twórca tzw. gdańskiego renesansu — 
Antoni van Opbergen. Ojcowie miasta nie 
posiadali się z zachwytu, gdy przedstawił 
im swój projekt. Forteca posiadać miała 
gwiaździsty, czworoboczny system mu- 
rów i fos, skryte przejścia i wały z lochami 
i kazamatami. 

Przy budowie Wisłoujścia ujawnił się 
niezwykły talent gdańskiej rodziny Stra- 
kowskich. Otóż senior rodu — Jan Strako- 
wski — jako zwykły murarz budował mury 
i sklepienia pod wałami twierdzy. Jego 
syn — Jerzy otrzymał stypendium Gdań- 
ska i przez wiele lat studiował za granicą 
sztukę fortyfikacji. Jemu też po powrocie 
do rodzinnego miasta powierzono dalszą 
rozbudowę Twierdzy Wisłoujście. 

Kiedy w 1655 roku Szwedzi wtargnęli 
do Polski, Gdańsk zamknął przed nimi 
swoje bramy. Nie zdobyli też Szwedzi 
Wisłoujścia. Usadowili się natomiast na 
cyplu, zwanym „Gdańską Głową”, mię- 
dzy dwoma ramionami Wisły. Zająwszy 


TWIERDZY W WISŁOUJŚCIU GROZI ZAGŁADA 


W 1454 roku gdańszczanie zbrojnie po- 
wstali przeciwko Krzyżakom i poprosili 
polskiego króla o opiekę. Wkrótce potem 
w Wisłoujściu stanęła murowana latarnia 
morska. Od tamtej pory strażnicy morza 
obejmujący swoją funkcję — składali przy- 
sięgę na wierność polskim monarchom. 
W drewnianym zameczku przy wieży nie- 
rzadko gościli polscy królowie. Tu urzą 
dzono wielki bal z okazji przybycia do 
Gdańska przyszłej żony Władysława IV — 
Marii Ludwiki Gonzaga. Odwiedzali też 
Jatarnię królowie Zygmunt Augusti Jan III 
Sobieski z ukochaną Marysieńką. To 
właśnie z Wisłoujścia wypłynęła polska 
flota, by zadać szwedzkim okrętom cios 
pod Oliwa. 


FORTYFIKATOR I KAPITAN 


Szesnasty wiek był dla Gdańska wie- 


tak dogodną pozycję przechwytywali stat- 
ki idące do Gdańska, blokując w ten spo- 
sób handel. Przez długi czasgdańszczanie 
bezskutecznie usiłowali wykurzyć uciążli- 
wego intruza. W 1659 roku w jednej z ko- 
lejnych wypraw na „Szwedzką Głowę” 
wziął udział Jerzy Strakowski. Z jego to 
inicjatywy prowadzono systematycznie 
prace oblężnicze, usypano szereg redut, 
poprowadzono chodniki pod stanowiska 
baterii. Wreszcie Szwedzi ustąpili, a Rada 
Miasta w uznaniu zasług przyznała Jerze- 
mu Strakowskiemu stopień kapitana zało- 
gi Wisłoujścia. 
WIERNI OJCZYŹNIE 
Kiedy nad Polską zbierały się czarne 


chmury, a po drugim rozbiorze Gdańsk 
przypadł Prusakom — na wkraczające do 


szawy i okolic. 


Program Koła przewiduje orga: 
nizacją spotkań zarządów SK5 
i wymianę doświadczań, organiza: 
cją kursów watąpnych I dokonalą- 
cych oraz programowania improz 
sportowych objątych kalandarzam 
Szkolnogo Związku Sportowago. 
W dalszych planach organizato- 
rów Koło to ma sią stać zalążkiam 
młodzieżowego samorządu apor- 
towago stolicy. 


Drodzy Czytelnicy! Jeśli intere- 
sują Was szczegóły dotyczące za- 
sad organizacyjnych Koła i jego 
programu działania — piszcie na 
adres: 

Koło Przewodniczących SKS 

przy Pałacu Młodzieży 

00-110 Warszawa 


Gospodarze Koła  przyrzekli 
nam, że na każdy list odpowiedzą. 
(as) 


Ludzie bądźcie 


praw; 
W Warszawia 


JeSzc 76) 


Warszawski Ośrodek Turys śiiu 
zerwał z dotychczasową praktyka „7 ZYaky 
<jii wypoczynku dla mieszkyń, 4 kad 
letnim. Od października br wy, sta pf 
ośrodki „Wialy” stoją otworem r Ją shy 
Można bezpłatnie korzystać , „hu 
czynne 44 również wypożyczalnie uk * 
Obok siatkówki i koszykówki oś, %e 
również kręgle, ringo, tenis. mini», z Wied 
luż wśród warszawiaków bies po dy, ają, 


Rzucone przeź wars 
bądźcie sprawni” zasluguje na upo, 
że winnych miastach i osiedlach jes; sn 7 7 
my więc dla naszych Czytelników i. 7% 
na informacje 


awską „Wiele 


tk, 


bys zwiezm, 


„SPORTOWA ZIMA W MOJEJ witise 


Kto w ciągu pięciu dni od dar 
numeru „Świata Mlodych" nadeśle , 
informację na powyższy temat, wezmie wś 
niu 10 nagród w postaci sprzetu 
informacje będziemy publikować n 
ty, a ich autorów umieścimy na 
spondentów Sportowej Sluzby 


Pec alnej Tęży 


Młodych” (rat) 
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zresztą — klęsk. 
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POWIETRZU 


sna mi się gdy za” 
b wadow siedzeniu i trzyma” 
BE stkiego co wystaje, je- 
uj terenowym Sa” 
aby W Sawincach wzdłuż 
ałdiejgdy przeczytałem 
gowymalowany białą farbą 
świata - 73 styki”. Skąd 
namyśl takie skojarze- 
siej rurociągów także 
zywiekich tradycji, jako, że 
nazkraju i zresztą dalej nie 
sydmożliwości i potrzeb prze- 
śalów rurociągami. Pierwszy 
Miwodąg „Przyjażń”., Później 
Pamit, trochę gazociągów, 
ie ikznów wielkie roboty 
Jkati | oto ogromne prace 
IM aż na dwóch rurocią- 
iNowopołockim. Ty- 
fu, bardzo trudny teren 
skej „turze”, 
ednicę na świeci 
zale |po kilku mie- 
rekord świata... i to 
Miesiąc przedtem in- 
Atos, W innym miejscu 
c. jednego 
„Crosse”, na 
Anki zosaty usta- 
Mig 9ranica ich możli- 
J Na dzień, Obecni 
Doedstawicjele oświadczy- 


pojg rekordy tylk 
"ieji pr y tylko 
pay zostal przy. 

lut 


lo na Świeci 
Prod a świecie do 
centów  Gazocią- 


Preysłowych, Do 
byy Porównanie 


; M, nie jest uza- 


Naj, 
br EM 


lejszą 


zało się też, że potrafimy błys| 
przystosowywać się ie ge 
sytuacji. | co wreszcie także jest ay ; 
nie ważne, ludzie — szeregowi ARG 
cy: spawacze rozrzuceni na przestrzeni 
wielu kilometrów rury, kierowcy trani 
portujący ciężkie ładunki w najtrudniej 
szym terenie i w ogóle wszyscy, deal, 
z ogromną odpowiedzialnością, Tu ra 
trzeba dozoru do pilnowania pracowni- 
ków, tylko do organizowania im pracy 
i zabezpieczenia dostaw materiału. 

Koniec 1975 roku i początek 1976 na- 
zwano na Ukrainie zimą 50-lecia, mrozy 
dochodziły do minus 35-40'C i ciąglewia- 
ły wiatry, a nagłe zmiany ciśnienia powo- 
dowały złe samopoczucie, bezsenność 
i bóle głowy. Ale ludzie dzień w dzień 
0 5-tej rano w ciemnościach zrywali się 
z łóżek, w zimnych najczęściej pomiesz- 
czeniach — bo nie mieliśmy jeszcze wtedy 
takich warunków jak teraz, bazy dopiero 
się budowało — zjadali byle jakie śniada- 
nia i wsiadali do samochodów. Jechali 
kilkadziesiąt kilometrów w zawiei przez 
step, przez nagie pola i tam na miejscu 
pracowali przy rurze, której nie można 
było dotknąć gołą ręką bo by na niej 
została. Taka to była praca. 


NA TRASIE 


— Najbardziej zaskoczył nas fakt - mó- 
wi inny inżynier — że trasa rury wcale nie 
jest taka prosta, jak się to u nas w Polsce 
wydawało. Byliśmy przekonani, że na 
tych ogromnych ukraińskich równinach 
rura ma pójść jak strzelił. Tymczasem na 
miejscu okazało się, że równina jest pofał- 
dowana, że przecinają ją jary i rzeki, a tra- 
Sa rurociągu ma również wiele łuków po- 
ziomych. Gdy stanęliśmy ponad pierw- 
szym jarem o spadku ponad 80 proc., 
wydawało nam się, że nie ma sposobu na 
opuszczenie tam rur, dźwigów, całej CZO- 
łówki spawalniczej i maszyny izolującej, 
Znalazł się: opuściliśmy wszystko na JE 
nach, przy pomocy gąsienicowych cią: 
gników. 

Koło Nowopskowa płynie sobie rzeka 
Aida, nawet malownicza. Jeden brzeg ma 
łagodny, niski, ale drugi za to pionowo 
wznoszący się na wysokość 250 metrów. 
„Rany boskie, jak tę rurę przenieść tak 
wysoko?” - pomyśleliśmy. Itu sposób się 
znalazł: ułożyliśmy ją pod wodą, apóźn*! 
na specjalnie i bardzo szybko zaprojekto- 
wanej i zbudowanej konstrukcji „przenie- 
śliśmy” ją powietrzem na szczyt skarpy. 


Jedno z urządzeń w bazie automaty 


cznego scalania. Baza W 


Wolno, 


a późn 
cząłem iść k h 


U otworowi, 


Musimy tak. 
tory kolejowa rodntkać na trasie drogi, 
korzystam | - najczęściej jednak 
których w gotowych już mostów, do 
Problem zeplamy naszą rurę. 
A dnia oł rurociągu. Robo: 
ie gazu będzie wynosiło 75 
atmosfer, próby pri 4 
ciśnieniem 92 przeprowadzamy pod 
m atmosfer. Zresztą tych prób 
różne, kj 
go rodzaju jest sporo, m. in. chemi. 
czne, radiograficzne itd. Jedna z prób 
sprawdzania dokładności miejsca RA 
k czyli spawów, które nakładane są kil. 
„oma warstwami, wymaga wejścia do 
Środka rury i przejścia tam kilku kilome 
EH przejść tylko dwa - 
opisać uczucie, jakie mnie 
Pd AL za mną to kółeczko 
ury. Lęk? Straszliwa 
samotność? Poczułem, że nie zrobię już 
ani kroku naprzód. Wydało mi się, że 
nigdy już z tej otaczającej mnie ciemności 
i stali nie wyjdę; bo nagle jakby średnica 
rury się zmniejszyła i dalej ciągle zmniej 
szała. Przez chwilę byłem przekonany, że 
nie zdołam się odwrócić. Opanowałem 
się i wolno, a później coraz prędzej zaczą 
łem iść ku otworowi. Wszystko to prze- 
szło, gdy zobaczyłem światło dzienne. 
Tak jest z całą naszą pracą tutaj, począt- 
kowo wszystko było strasznie trudne. 
Przez kilka pierwszych miesięcy zogrom- 
nym wysiłkiem udało nam się zespawać 
ledwie 9 km rury. Cieszyło nas gdy dzien- 
nie robiliśmy 50 metrów, później 80, gdy 
przekroczyliśmy 100 uznaliśmy to zawiel- 
ki sukces. Ale niedługo później nauczyliś- 
my się spawać dziennie 200 metrów, 500, 
a osiągnięcie jednego kilometra święto- 
waliśmy - to był wynik! Dziś spawamy 
każdego dnia od 2.400 metrów do 3.200 
zależnie od pogody i terenu. O rekordach 


* mówił już kolega, a mówiono panu otym, 


jak przenosiliśmy bazę automatycznego 
scalania z Zorinowki doBiełokurakina? Te 
ogromne maszyny ważące setki ton i po- 
nad 100 osobową załogę? Nie? Zkalkula- 
torami w ręku i całym doświadczeniem 
wyliczyliśmy, że musi to potrwać miesiąc 
czasu. Ale później zrobiło nam siężal tego 
straconego miesiąca. I wyliczyliśmy, że 
da się to zrobić w dwa tygodnie. Pożało- 
waliśmy i tych 14 dni; opracowaliśmy 
nowy plan operacji: Te 73 spawy W eT 
dzień to rekord I to rekord Mymierny, 
a jak nazwać to co myśmy zrobili? Prze- 
nieśliśmy bazę na odległość 150 kmwsto 
godzin! Czy to nie rekord? 
JERZY KOWALKOWSKI 
Fot. autora 


Sawincach. 


| coraz prędzej zą. 


Czy bywają javzcz6 
zgrana klasy? 


Pałnię funkcję przewodniezącaj 
wyjątkowo niazgranaj klasy. J4 
jestam w zespole pięciu najlep 
szych driaweząt. Bardzo sią lubi 
my. Lecz cóż z tego, Klasa dzieli sią 
na trzy grupy I każda ma inna upo 
dobania, Kiedy jedni chcą ć na 
zabawę, to inni do kina lub do 
tośtru... Nie wiem jak temu zara 
dzić? Przestałam juł wierzyć, ża 
będziemy kiedyś zgraną klasą 
A może inni przewodniczący mają 
mniej przykre doświadczenia 
z którymi mogą się podzielić? 


Ewa Psiuk 
ul. Piaskowa 21 
05-110 Jabłonna 


Chcemy się bawić 


Jesteśmy uczniami szkoły pod 
stawowej w Gdańsku-Żabiance 
Chodzimy do siódmej klasy, ale jak 
dotąd mieliśmy tylko jeden bal ma 
skowy - podczas zeszłorocznego 
karnawału. Od tego czasu nie zór 
ganizowano nam żadnej zabawy 
Powiedzcie, czy w naszym wieku 
trzeba się tylko uczyć? W innych 
szkołach nasi rówieśnicy bawią się 
raz w.tygodniu. Prosiliśmy wycho: 
wawczynię, żeby pomogła nam 
coś zorganizować. Zapewniliśmy, 
że sprzątniemy klasę i przyniesie 
my magnetofon, aby po lekcjach 
choć trochę potańczyć. Nic z tego 


KALENDARZ 
PTAKOLUBA 


Redaguje dr Maciej Luniak 


Rozpoczyna się zima — najważniej. 
szym zadaniem ptakolubów jest teraz 
dokarmianie i zapewnienie bezpie- 
czeństwa zimującym ptakom. Dziś dą. 
lszy ciąg rad na ten temat, tozpoczęt: 
w listopadowej kartce „Kalendarza 


Aby zachęcić do odwiedzenia kar 
nika bardziej nieśmiałych da 
tych gości dobrze jest odgarnąć e 
nim śnieg i rozrzucić trochę DORA 
Czarna plama odkrytej ziemi WIE 
śnieżnej bieli przywabia płaki. Sz d 
golnie chętnie przylatują do Ń i. 
gile, trznadle, mazurki, Wiele: 5) Osy, 
zlatuje się do wody dla wodopoju ów 
pieli - również zimą, jeśli nię A 
nych mrozów. Można więc koło km sil 
nika wkopać płytki pojemnik ż arm 
która jednak ze względów hi wodą, 
nych powinna być często LANE: 

a 


um budów 
niej 20 Seezweina 


lam 
Je (eż ar pureru „świata 


wy doświadczeń [ 
powinna rarygnować 
tunkeji. W poprzednieł «kole BY 


łam przewodnicząć 
klaqowe90 Prawie waty0y mid 


kuczafi. Myślałam, 10 pryczya 
były moje bardzo dobre e 

w nauce. NIG sobie jednak £ e 
nie robiłam, a tych najmniej p A 
jamnych traktowałam jak pow 
trze. Nie zaniadbywałam OCZY 4 
cie swoich obowiązków Nowy r -5 
rozpoczęłam w innej <mole, a 
nim zostałam zastępcą przewodni 
czącago irozumiałam że przyczy 
na dawnych konfliktów tewiła we 
mnie. Byłam zbyt pewna siabie 
i mało wrażliwa na sprawy innych. 
Teraz jastam już bogatsza w do- 
świadczenia, a samoanaliza po- 
rmala mi na zgodne współżycie 
z kolegami. Zastanów siq więc MM 
czy opisane przez ciebie konflikty 
nie wynikają z twojego stosunku 


do innych 
Aśka 


Kolor karmnika > 
płaków znaczenia, a 
wygląda surowe dr. 


wane poko awno 
otwartej pa Jeśli ka 


W „Świecie Młodych” przeczy- 
tałam takie zdanie: „Do życzli- 
wych ludziom”. Jest to.tytuł listu 
do „„Redakcyjnej Poczty”. Moim 
zdaniem powinno być: ,,Dożyczli- 
wych ludzi”. I pytanie drugic— jak 
się powinno mówić: dwadzieścia 
złotych, złoty czy złote? A może 
jeszcze inaczej? 

Bożena 


1) Nie masz racji. List skierowa- 
ny był nie do ludzi życzliwych, lecz 
do osób, które są życzliwe dla in- 
nych ludzi, czyli życzliwe (komu?) 
ludziom. 2) Jednostką monetarną 
w Polsce jest jeden złoty, ten złoty. 
Aby przy liczeniu uniknąć pomył- 
ki, warto dla treningu dodawać 
w myśli słowo pieniądz, np.: jeden 
złoty pieniądz, dwa złote pienią- 
dze, pięć złotych pieniędzy... itd. 
aż do dwudziestu i więcej złotych. 


dza), a 150 groszy to półtora złote- 
go (pieniądza). 


Chciałbym się dowiedzieć: 1) 
Skąd się wzięło powiedzenie: 
„Gdzie kucharek sześć, tam nie 
ma co jeść”? 2) Jak się odmienia 
przez przypadki w liczbie mnogiej 
nazwisko Hohenzollern? 3) Co 
oznaczają skróty: PAP, CAF, 
HSI? 4) Jak się powinno pisać 


niki 
- dla ba 


50 groszy to pół złotego (pienią- A 


w skrócie wyraz rysunek — rys. czy 
ryc? Dlaczego mówi się rycina? 
Piotrek z W-wy 


1) Zdanie „Gdzie kucharek 
sześć...” to przysłowie, a wiadomo 
— przysłowia są mądrością narodu, 
czyli jak gdyby podsumowaniem 
wielu obserwacji i doświadczeń, 
Jakich? W tym wypadku takich, że 
jeśli zbyt wiele osób zabiera się do 
tej samej roboty, a każda chce ro- 
bić ją po swojemu, to osoby te 
przeszkadzają sobie po prostu, 
a efektu nie ma. Nie da się ustalić 
autorstwa tego przysłowia, ale 
trzeba przyżnać, że pomysł z kue 
charkami był dobry i jeszcze dziś 
bardzo przemawia do wyobraźni, 
smakowej zwłaszcza. Bo kto z nas 
byłby w stanie zjeść zupę posoloną 
kolejno przez wszystkie sześć ku- 
charek?! 2) Hohenzollernowie, 
Hohenzollernów, _ Hohenzoller- 
nom, Hohenzollernami, o Hohen- 
zollernach. 3) PAP — Polska Agen- 
cia Prasowa. CAF — Centralna 
Agencja Fotograficzna, HSI - 
Harcerska Służba Informacyjna. 
4) Rys. — to skrót wyrazu rysunek. 
Rycina (ryc.) — jest także rysun- 
kiem, ilustracją dodaną do tekstu 
w celu lepszego zrozumienia treści. 
Słowo to jednak w przeiwieństwie 
do zwyczajnego rysunku charakte- 
ryzuje się nieco staromodną elega- 
ncją. Uchodzi tylko w książkach. 


W wielu książkach spotykam się 

z wyrazem „,zaperzyć”. W wielu 

innych jednak z ,,zapeszyć”. Te- 

raz nie wiem, która pisownia jest 
poprawna. 

Katarzyna 


Obie są poprawne, bo to dwa 
różne wyrazy. Zaperzyć się — zna- 
czy  irytować się, wpadać 
w gniew, zaś zapeszyć — ściągać 
na kogoś pecha, spowodować, że 
coś się komuś nie uda. 

Wasza mgr KROPKA 


| KZ ZLE 


Sylwotkę tego samochodu z numo* 
rom startowym „Jodon” z pownością 
znają cl wszyscy, którzy Intorosują sią 
wyścigami samochodów formuły | 
Oczywiście jest to FERRARI 312T 2,na 
którym austriacki klorowca Niki Lauda 
odniósł wiolo zwyciąstw na torach wy» 
ścigowych całogo świata. Niowiolo 
brakowało, by ton świetny klorowca 
i równie doskonały samochód siągną* 
Ji po raz drugi po mistrzostwo świata 
samochodów wyścigowych Formuły 
1 (bozapolacyjne zwyciąstwo uzyska- 
no zostało w roku 1975). Jakwiadomo, 
przykry wypadok wyeliminował Niki 
Laudę z udziału w szoerogu wyścigów 
iw ten sposób do ponownego zwycią: 
stwa w roku bieżącym zabrakło jadno- 
go punktu 


Samochód FERRARI 312 T 2 jost 
pojazdem wyścigowym wykonanym 
w słynnej włoskiej wytwórni samo- 
chodów sportowych i wyścigowych, 
której właścicielem jest jej założyciel 
Enzo Ferrari. Warto wspomnieć, że 
Enzo Ferrari pomimo sędziwego wie- 
ku (78 lat) bardzo interesuje się spor- 
tem wyścigowym i dzięki jego inicjaty- 
wie budowane są te bardzo drogie 
samochody wyścigowe. Konstrukto- 
rem tego wyczynowego samochodu 
jest inż. Mauro Forghieri 


FERRARI 312 T 2 wyposażony jest 
w 12-cylindrowy silnik umieszczony 
w tylnej części pojazdu, za kabiną kie- 
rowcy, a przed tylnymi kołami. Silnik 
ten posiada przeciwbieżny układ cyli- 
ndrowy (po 6 cylindrów ułożonych 
jest poziomo pod kątem 180 stopni). 
Jego pojemność wynosi 2991,6 cm 
sześc., osiąga moc w granicach 500 
KM, przy stopniu sprężania 11,5 
i 12000 obrotów na minutę. Zasilany 
jest w paliwo za pomocą wtrysku. Na- 
pęd silnika na tylne koła przekazywa- 
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PRZEJAŻDŻKI 
PEGAZEM 


Wśród wielu wierszy, które mi przysyłacie, znajduję i takie 
oto fragmenty: 


„Piękna jest nasza przyroda 
Sarna i zając za krzakiem 
Każdy dziś z Polski jest dumny 
Ja też — bo jestem Polakiem 


„Dzisiaj stwierdziłam, że nie ma równouprawnienia 
mężczyzni mają z garnkami mało do czynienia 
W tym czasie gdy kobieta biega jak ogromna rakieta, 


mężczyzna na sloncu się upieka 


Autorzy tych „kwiatków z oślej łączki poetów” uzyskali 
niezamierzony efekt komiczny, lecz nie tylko dla wywołania 
uśmiechu drukuję ich utwory. Bo czyż wielu z Was nie 
popełnia podobnego błędu: w poszukiwaniu rymu zapomi- 
nając o znaczeniu rymowanych wyrazów, o sensie wiersza? 
A przecież słowa nie tylko brzmią, one także znaczą! 


EĘLŁLLCO" 


W listopadowych „Przejażdżkach” przypomniałem wypo- 
wiedź Stanisława Jerzego Leca o tworzeniu fraszek, w której 


FERRARI 312 T 2 


ŚWIAT 
NA 


CZTERECH 
KÓŁKACH 


r 


ny jest za pośrednictwem 5-stopnio 
wej skrzyni biegów. 

Samochód ten nie posiada już cha 
rakterystycznego komina, którym kie. 
rowane było powietrze do zasilania 
i chłodzenia silnika. W obecnym roz 
wiązaniu (zgodnym zresztą z nowym 
regulaminem) wloty powietrza umie- 
szczone są w obudowie kabiny kie 
rowcy, skąd powietrze do silnika kie: 
rowane jest plastykowymi przewoda 
mi. Przebiegające prawie przez całą 
szerokość samochodu i umieszczone 
z przodu skrzydełko spełnia rolę doci- 
skacza kół przednich, a statecznik z ty 
łu — dociskacza kół tylnych. Tarczowe 


hamulce kół wypo: 
cjalne lejki, któryr 
trza kierowane 
chłodzenia. Zbiorniki ę 
czono w bocznych obud. 
chodu. Tuż za kierowe 
mocny pałąk wykonany 2 rur 
wych zabezpieczający gow Ę 
przewrócenia się 
Dane wielk 
T 2 są nastę 
mm, długość 316 
1930 mm, wysokość 1020 mm 
575 kg 


ZENON DUTOEWCZ 


zwraca on uwagę na nierozerwalny zw 
mą. Ale nie tylko fraszek spostrzeżenie 


Poezja bowiem doskonała to właśnie ta, ktor 
nie dają się od siebie oddzielić, w które reż 
układ graficzny, jak i znaczenie słów twor 
wiersza„budują nastrój. Kształt więc utw ga rp 
„wymowę, lecz nie stanowi wartośc 

się stanie, wiersz przypominał będzie k 
lecz puste naczynie. 


Takim właśnie „pustym naczyn 
skrycki poemat „Zabicie Sisiupali 
z Indii. Dworski poeta Magha opisał w 
z życia Kryszny — lecz, choc strofy poema p 
swą budową, akcja opowiedziana jes! Jane OS 
Oto fragment pieśni XIX opisującej w alkę 
dem prawdziwej wirtuozerii słownej 


pochodząc 


Sakara 
kaja-sada 
ras'ahawa v 
nadawad 

tłum.: | , 


rozliczn 


czyły 


instrumentów n 
wspaniałych 

Strofa ta jest splotem tzw palindromu W sęju 
sylabiczny to np.: „kajak”, „potop " lewej doty 
każdego wersu można czytac od strony y9 
odwrotnie - są to palindromy. Zaś Po h 
|-go wiersza są identyczne z sylabami z ZY akt 
wiersze, pierwsze sylaby 2-go 54 druB 
3-go wiersza trzecimi itd.. 


początkowe! 


y! 


Mistrzostwo to więc niezwykłe : 
wyrażać w ten sposób swoich NZ Czdi 
tylko zabawa, igranie słowami literat M óń zish 
czna. Prawdy żadnej nie niesie a REMY go. 10 
miano poety, ale wierszoklety dos Ais toż 
tajcie rymując, a także układając e Was nie? ń 
palindromy, do czego - mam Na ą jyle 
łem. Nie było to w każdym razie 


esie 
„j | UN 


»|em 
oim cele! 


gżniowie Twierdzy! 
który powstał 
ociszewski, 
Przyjaciela 

yt w Wi- 
utrzytomowy podrę- 
p podtytułem „Przy- 


na 


Na pokładzie okrętu an- 
toxord" przybył tu świato- 
-|gnacy Paderewski, by 
mityczną walczyć o włącze- 
adoPolski. Niezwykłego goś- 
zzgdańska „Polonia”. Płaka- 

 kzyczyno na wiwat. Nie- 
«sę nie zdała misja artysty. 
Masalu uczynił Gdańsk Wol- 


a później Anglicy wystawili 
emu rachunek za rejs i eskor- 
Bić za najdroższą podróż 
aanysta, będący już wówczas 
A wieku — rozpoczął tourneć 


Sańsk do Polski. Wisłoujska 
Ę *20na podczas działań wo- 
tstała odbudowana. Wyre- 
pa poki załogi koszaro- 
i lo wieży... Planowano 
sanatorium, wczaso- 
ztego. Groźny sąsiad 
Boyęęgowił się dosłow- 
SI żółtym pyłem 
tity pył onalsze plany. 
Ry, murszj to żółta śmierć. 
A cegły. Stężenie 


Jego wielokrotnie dozwolo- 
tyt powodu mieszkań- 
*jdzjęj 


PAR Sady — przesie- 
nie ER nieste- 


"się nie d 


MESŁAWA MROCZEK 


nA 90 wcj. 
Saniowodę, znieć 
Sobie je, 


Pojrza 
w tz 


tej, odrywa! o Jakaś złośliwa oczy. Roześmiał się 

rado, > jeś w pobliżu: == niego wyłupiaste y. R n z 

inie, Śniej ramionami, ale teraz woda wydawała Ls 2 której spojrzały m ńczyk. poczciwa gęba. Ani groźny, ani 

r MU o ZA Wolno ustępowała, bardzo wolno. Im E głos. To nie rekin się najwyżej do zjedzenia. zpanelaczał że 

dłu! ieliło 36 bardziej się stawał zawzięty- e drapieżny; P WEELAR = jęk przed rekinem. nie zdobyłby się nigdy 
zk a szalupy. Wyraźnie widział drewn! cie. Gdyby nie Podrapanie do szaluPY- . 

i tratwę. Kiedy była już blisko 


Oczuł n 
Same 

Jakaś po 

Na grzbiet 


SO zaczyna 


X mógł 

po: 

y zos A F mowy P 
R tawić Karen samej. Zbyt szybko cieszył się alarmo 


niając ruchy. Automatycznietylko n 
gjpiechęcony daremnością wysiłku. PO żeni 
uję tra nak sprawę z tego, że odległość jest 
ał. S, twę, albo jakiś przyjazny prąd znosi mnie 
I pray 3 Sylwetk, a siebie i zrozumiał. Na tle jasnego / burtę ERIE aty 
Mięy- „Wiosłuje Karen pochylała się rytmicznie "0 ły szc odpowiadał nawetna SiĘ iedzieć, czy rekin nie krąży 
Wał je! Dzielna dziewczyna!” Tego się PO bestii. " 


owymi pływakami pośrodku, łukiem — —. pęyskawiczne 


K, jesz, * 

cze jedno zagarnięcie fali po e 
„wgór oba ramiona i kurczowo zacisnął 
waliakchwiię a wpol ZY Kaiem 
czekiwanie, że palce obu dłon are | 
szwolnie, a on osuwa się do wody. przepisowo, e do niej czarę Tmbo nie zwr 

dstępna fala, jakby cze c 
szalupę i odsunęła ją w bruzdę- 


ć od nowa? Nie miał na to sił! J: 
SIĘ znienacka o lewą stopę. Jak sygnał 


Drodzy Rodzice! 

o Wkrótce Mikołajki! Trady- 
SR miła, a miłe tradycje 
nie akwa ZE SE 
Spółdzielnia Pracy: Świętek 
Mikołajów, zajmująca się dys- 
trybucją prezentów, ma kolo- 
salne trudności kadrowe i bez 


Waszej pomocy nie spr 
tegorocznym zadaniom. Wy. 
stępując dnia 6.XII wobec 
własnych dzieci w roli społe- 
cznych Mikołajów, pomożecie 
Spółdzielni, a także sprawicie 
swym pociechom frajdę. Pa- 
miętajcie, że ustawowo Miko- 
łajkom podlegają dzieci od 
niemowięcia do osiemnastu 
lat! 
Przyjaciel Waszych dzieci 
Rzep 


Cześć! 

Przedrukowałem powyższy tekst 
z zeszłorocznego „Świata Młodych” 
na prośbę grupy moich Czytelników 
ze Świebodzina. Podobno, dzięki mo- 
jemu apelowi do rodziców, nie było 
zapomnianych przez Mikołaja! 

Przypominam: 

Apel należy wyciąć, włożyć do ko- 
perty, zaadresować do własnych ro- 


— Zpodarków mamy niestety, tylko rózgi.. 


dziców i wysłać pocztą. Można też 
doręczyć i w inny sposób, byle nie 
własnoręcznie, bo wyjdzie głupio. Za- 
pewniam Was, sukces murowany! 


**x* 


W liście Anki Sawickiej znalazłem 
trzy nowe palindromy: 
M MAŁA MAŁKO, KRAMARKO 
KŁAMAŁAM 
m TYR, KOMEDIA I DEMOKRYT 
m A KONA SZAROTKA AKTORA 
Z SANOKA * 
Tyle na dziś, napiszcie co z 
kami! 


Mikołaj- 


Do zobaczenia! 


i ł 

rzez całe ciało przetoczył 
jdzie żywy! Błyskawi 

Ę że wiedział jak i kiedy uch 
znalazł się w n 
ę. Cała! 


potworowi nie i 
przodu. Sam nie 

przerzutem 
em spojrzał na stop 
uniósł się szybko 


Na zwiotczałyc e wodę, czekając k 


jet lub srebrzysto 


jągał teraz powol 
d siebie. 


nie _ Skacz |ko na ten syg 


kałatylkona wwy iągni< aumieniem: Ib. ej tań 

ze Z ącu której 
ia rzutia. Ba asło! wpiera się w belkę. 
je 


ki 
ak martwy odrzuca je długi 


i ługotermino- 
To jest mapa synoptyczna z dług £ 
ię SRB wą prognozą pogody na tegoroczną zimę. 


się potworny lęk. Rekin! Temu 
cznie, jak sprężyna, rzucił się do 
wycił zwisające linki i moc- 
a wpół zatopionej szalupie. Z przera- 


i przewieszony przez 
iedy pojawi się czarny, 
białe podbrzusze krwiożerczej 

Karen. Była coraz bliżej. Nie 


fala chlusnęła mu w twarz bryzgami 


nał. Rzuciła się do przodu, 
: kała ty iac tuż przy burcie szalupy 
JaC. So basenie, WYP. mat jąc po kolana w wodzie 
acając na nią uwagi 
czała tratwa, jak gorączkowo 


RZEPKLUB 


wpisuję na listę czionków klubu Małgosię Brożek. Oto nacdiestarry przez nią 
| 3 
żart rysunkowy z myszką MIKI. żs 


— Udało się! — krzyknął z 
L 1 
za rufą. — Nie zrozumiałaś? Pr. 


PORWA 
NA BURZĄ KRATOWNICA JEDYNYM ŚLAD 
EM 


Jaskrawe promieni ń 
« e słoń i 
ną wypełniały radiokabinę Viki umione SD LK 
cym złudzenie chłodu m 


c 
wszystkiego wiał A barwami skal. w. 
— Tobie to dobrze, i 


[OWIE. M TEGO 
NIE PRZETRZYMAM !!! 


JAK TO WŁASEIWIE JEST 
Z TYMI LATAJĄCYMI 
TALERZAMI ? 


rapra- 
dziadka 
Hieronima, 
opowieści 

ziwnej 
treSci 


WIECZÓR -2 


LEelALY WTYM 
KIERUNKU, 
POWINNISMY JE 


MY MOZEMY 
ROZWIĄZĄĆ! 


POPATRZ!!! i 
WYLĄDOWAŁY . 


BLIZEJ... 


c 


MA 


|| / BARDZO PZiWNE! m6 | 
Z DOEU WYGLĄDAŁY 


ZUPELNIE INACZEJ, 


-.| DLATEGO 
GDY NIE MA 
MNIE W DOMU, 

MAMUSIA WYSYŁA 

Mi OBIADEK 


tekst 8 rysunki 
T. BARANOWSKI 


Trzy razy jeszcze udało mu się schywycić do niecodziennej 
12 sieci jedenaście sardynek i parę tłustych sardeli. Karen 
przymuszała się do jedzenia, z nieukrywaną zazdrością 

patrząc jak ryba znika w ustach chłopaka, jak ją wysysa, smakuje, nim 
wreszcie połknie, jak delektuje się każdym kęsem, jak zlizuje każdą 
kroplę krwi. Robiła co mogła, żeby go naśladować, chociaż żołądek 
odmawiał posłuszeństwa. Przemogła się jednak. 

— Jeszcze! — żądała raz po raz, nie widząc, że oddaje jej wszystkie 
ryby, że nic dla siebie nie zostawia 

Ciemność zapadła błyskawicznie jakby ktoś zrzucił na ocean czar- 
ną, lepką zasłonę. Przytuleni do siebie ciasno, przykryci skafandrem, 
drżeli oboje z zimna. Nie umiałby powiedzieć, kiedy zmorzył ich sen, 
a przecież przyrzekł sobie czuwać. Pamiętał tylko, że linkę, którą 
obwiązał ich oboje przymocował mocną pętlą do desek tratwy. 
Gwałtowny ostry przechył rozbudził go w jednej chwili. Wiatr zmienił 
kierunek, dął teraz nielitościwy, przejmujący do szpiku kości. Morze 
rozkołysało się. Rzucana falą tratwa pochyliła się raz i drugi niebez- 
piecznie wpływając na grzbiet, to znów obsuwając się w bruzdę. 
Sycząca woda zalewała deski. Obudzić Karen czy pozostawić ją 
w beztrosce snu? Sam postanowił czuwać, ale zmęczenie brało górę 
Czemu obudził się raptem, jakby go ktoś pociągnął mocno za włosy, 
sam nie wiedział. 


W szarym, mętnym świetle zapowiadającym początek dnia ujrzał 
znów wyraźnie ciemny kształt. Ciężko kiwając się na załomach fal, 
równolegle do tratwy, płynęła szalupa. Wprost na nich. Od jak 
dawna? Co za kaprys morskiego prądu przygnał ją wreszcie tutaj? 
Jakiś inny może znienacka odrzucić łódź na bok! Błyskawicznym 
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ruchem zrzucił z siebie linkę, zerwał się na nogi. Zacisnął dłoń na 
ramieniu Karen tak mocno, że obudziła się z krzykiem bólu. 


— Szalupa? Dogoniłeś? Tumbo, ty jesteś wspaniały! 

Nie zaprzeczył, nie przyznał się, że zaspał, że to był czysty przypa- 
dek. Taką radość sprawiła mu pochwała, że silniej zaczął znów deską 
młócić wodę. Ale odległość od łodzi malała powoli. Wydawała mu się 
tuż tuż, a wciąż była nieosiągalna. Czy da radę ją dogonić? Kiedy 
tratwę wynosiło na szczyt fali, mógł już odczytać wymalowaną 
czarną farbą nazwę „Sanderfiórd” i „Vikinga”, i „siódemkę” na 
burcie. W uszach zadźwięczał mu krzyk z głośników, wtedy tuż przed 
skokiem z pokładu wielorybnika: „Zmyło szalupę numer siedem” 
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Jak to było dawno; wydawało się, że 
wieczność. Co za szczęście, że łódź dryfuje 
tylko jej znów nie zniosło! 

- Skaczę do wody, dopłynę do niej! 

— | ja też! Nie zostanę sama! 

— Nie! — zaprotestował gwałtownie 
rozkołysane morze. Jemu uda się chyba dogna 
nigdy! A co wtedy? Mogą utracić i tratwę, ! EU S 

— Musisz zostać! — krzyknął rozkazująco w 
Jak nie dam rady, ściągniesz mnie z powroten 
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Woda wydała mu się ciepła miękka jakaś 
lem. Co pewien czas z grzbietu fali wyc hyl za 
żeby nie stracić z oczu łodzi. Ledwie We 
powierzchnię wody pobłyskującej w świet A l 
i załamań. Ale z radością widział, że odległo 
szybko 
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„Jeszcze trochę i będę przy niej 
że zatrzymuje się gwałtownie linka 
już ręką do węzła, żeby uwolnić się! 
mał ten odruch. „A jeżeli w szalupie 
w jedną stronę, a mnie zniesie w pr 
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